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OPIS
„Źródło nadziei”, w reżyserii laureata Oscara i Złotego Globu Russella Crowe’a („Gladiator”, „Piękny umysł”), to niezwykła epicka, zadziwiająco romantyczna i inspirująca opowieść o miłości pokonującej wszelkie bariery. Akcja filmu została osadzona w 1919 roku, cztery lata po zakończeniu bitwy o Gallipoli, uznawanej za jedną z najbardziej krwawych bitew I wojny światowej. Australijski farmer Joshua Connor (Russell Crowe) przybywa do Turcji, aby poznać los swych trzech zaginionych w boju synów. Z początku nie może przebić się przez biurokratyczny mur i społeczne konwenanse, ale z pomocą przychodzą mu piękna Ayshe (Olga Kurylenko) oraz turecki oficer, major Hasan (Yilmaz Erdoğan) który walczył u boku jego synów. Connor wyrusza w podróż po zniszczonym wojną kraju, aby odkryć prawdę i znaleźć spokój ducha.

HISTORIA MIŁOŚCI I NADZIEI
Jest rok 1919. Minął rok od zakończenia I wojny światowej. Świat ciągle nie potrafi pozbierać się po tym zakrojonym na niespotykaną dotąd skalę międzynarodowym konflikcie, który pochłonął miliony ludzkich istnień.

Mieszkający na głębokiej, australijskiej prowincji Joshua Connor (Russell Crowe), małomówny i szorstki w obyciu farmer, próbuje sobie radzić z nękającymi go koszmarami. Od bitwy o Gallipoli, jednej z najbardziej brutalnych konfliktów I wojny światowej, minęły już cztery lata, a o jego synach wciąż nie ma wieści. Zrozpaczony ojciec otrzymał jedynie od wojska niechlujnie zapakowaną paczkę z rzeczami synów: brudnym i mocno zniszczonym pamiętnikiem, kilkoma listami oraz starymi fotografiami.

Brak wieści o ich losie, przypuszczenie że nie żyją, popycha Connora do wyruszenia w podróż, która całkowicie odmieni jego życie. Mężczyzna przebywa prawie piętnaście tysięcy kilometrów, aby odnaleźć ciała swych dzieci i przywieźć je do ojczystej ziemi. Nie przestaje jednocześnie wierzyć, że ten desperacki akt w pewien sposób pomoże mu uczcić ich pamięć i poświęcenie oraz przywróci spokój jego własnej duszy.

Przybywając do Konstantynopola, stanowiącego pomost między dwoma kontynentami, miasta, które powoli staje się grobem wielkiego niegdyś Imperium Osmańskiego, Connor wkracza do nieznanego sobie świata, jakże różnego od rodzimej Australii. Tak przynajmniej mu się początkowo wydaje. W aklimatyzacji oraz przystosowaniu się do panujących w Turcji reguł nie pomaga mu również obecność Ayshe (Olga Kurylenko). Ta piękna, acz diabelnie skomplikowana kobieta, wywodząca się z zamożnej rodziny, jest właścicielką hotelu, w którym zatrzymał się Connor.

Gallipoli to koszmar wojny. Miejsce, w którym przelewała się krew i gdzie żołnierze nie znali dla siebie litości. Wciąż wydobywane są kolejne ciała. Ci, którzy doświadczyli tragedii Gallipoli, a także ci, którzy próbują pomóc przy uporządkowaniu tego miejsca i stworzeniu zeń pomnika pamięci, na długie lata nie będą potrafili wyrzucić z pamięci. Podpułkownik Cyril Hughes (Jai Courtney), pracujący nad stworzeniem miejsca pamięci poległych w bitwie, zwraca się z prośbą o pomoc do tureckiego bohatera wojennego, majora Hasana (Yilmaz Erdoğan). Dzięki mocy wzajemnego szacunku dawni wrogowie jednoczą swe siły. Obaj przelewali na tej przeklętej ziemi krew swoją i swoich braci. Wojenne szaleństwo obezwładniało każdego.

Już w Gallipoli na drodze Connora staje kapitan Brindley (Dan Wylie), który utrudnia Australijczykowi życie i uniemożliwia mu dostanie się do miejsca, gdzie mogą spoczywać ciała jego synów. Joshua nie zamierza się jednak poddać.

Aby odkryć prawdę ukrytą w ruinach historii, Connor musi nauczyć się ufać Hasanowi, jego sierżantowi Jemalowi (Cem Yilmaz) oraz Ayshe, której los staje się z każdym kolejnym dniem nierozerwalnie związany z jego losem.

„ŹRÓDŁO NADZIEI” A SPRAWA BITWY O GALLIPOLI
Mieszkający w Melbourne pisarz i scenarzysta Andrew Anastasios zbierając informacje do projektu, opowiadającego o australijskiej historii, natknął się na list napisany przez Cyrila Hughesa. Ów mężczyzna był australijskim podpułkownikiem, który dowodził jednostką wojskową zajmującą się grobami poległych żołnierzy, powstałą tuż po I wojnie światowej, której celem było wprowadzenie porządku na opuszczonym polu, na którym odbyła się traumatyczna bitwa o Gallipoli.

W liście tym podpułkownik Hughes zapisał niezwykle intrygujące zdanie:

„Pewien staruszek zdołał przybyć tu aż z odległej Australii w poszukiwaniu grobu swego zmarłego syna”.

Samo to zdanie wystarczyło Anastasiasowi za inspirację do zapoczątkowania nowego, ekscytującego projektu, poruszającej historii o stracie i odkupieniu oraz konflikcie między dwoma światami. Scenarzysta obudował zawarte w liście Hughesa szczątkowe informacje chwytającą za serce opowieścią o człowieku próbującym radzić sobie z obezwładniającą stratą, który odnajduje przypadkowo na drugim końcu świata oczyszczającą siłę miłości..

Bitwa o Gallipoli oraz wszystkie jej następstwa dość często były podstawą australijskich (a także międzynarodowych) produkcji filmowych. Co więcej, w kilka zaledwie tygodni po desancie wojsk ententy w pierwszych miesiącach 1915 roku australijskie firmy produkcyjne zorganizowały aż dwie skomplikowane rekonstrukcje tego wydarzenia.

Potrzeba było jednak wielu lat, by w Australii powstał pełnowymiarowy film pełnometrażowy o legendarnych wojskach ANZAC (żołnierzy australijskich i nowozelandzkich), który na dodatek nie skupiałby się wyłącznie na mitotwórczym charakterze samej bitwy i związanych z nią wydarzeń. „Źródło nadziei” skupia się na intymnej historii jednego człowieka poszukującego swych zaginionych synów. Wyprawa głównego bohatera do Turcji staje się jedynie punktem wyjścia dla uniwersalnej opowieści o tym, co znaczy być człowiekiem – choć bitwa o Gallipoli oraz jej następstwa są integralnymi elementami filmowej fabuły, „Źródło nadziei” daje głos obu stronom tego konfliktu oraz zapewnia szersze spojrzenie na całe wydarzenie oraz samą naturę wojny.

Film rozpoczyna zresztą pokazujące nie żołnierzy należących do ANZAC, lecz siły tureckie, które podobnie jak było to w wojskach alianckich składały się zarówno z weteranów potrafiących opanować swój strach, jak i przerażonych chłopców, którzy wiedzieli, że już nigdy mogą nie powrócić do rodzinnych domów. Bitwa o Gallipoli stała się ogromną traumą, której tak naprawdę nie udało się złagodzić aż do dziś.

ROK 1919 – MIEJSCE I CZAS
Joshua Connor stara się znaleźć swego ukochanego syna w zgliszczach starego świata, który mimo wszystkich panujących w nim sprzeczności w jakiś sposób rozumiał. Australijski farmer nie potrafi do końca poradzić sobie z obcą sobie, nową rzeczywistością, stawianą na ruinach dawnego świata. Ten ‘nowy świat’ jest niezwykle brutalny, ale może stać się czymś innym, potencjalnie lepszym.

Świat w 1918 roku był ciągle w wielkim szoku po zakończeniu Wielkiej Wojny, a gigantyczne imperia, które nim rządziły w przeszłości, stopniowo upadały, pozostawiając po sobie jedynie wspomnienie dawnej chwały. Imperium Osmańskie, które na mapie świata znajdowało się przez ponad sześćset lat, doznało druzgocącej porażki, a będąca jego integralną częścią Anatolia dostała się pod okupację i została podzielona na kilka części, dając podwaliny Turcji znanej nam współcześnie.

Konstantynopol, obecnie zwanym Stambułem, w którego mroki Joshua Connor musi się odważnie zanużyć, był od zawsze jednym z najważniejszych miast świata. W trakcie swej burzliwej historii miejsce to było stolicą aż czterech potężnych imperiów, a o jego bogactwa oraz znaczenie walczono przez wieki – nie tylko ze względu na prestiż i piękno samego miasta, lecz także jego strategiczne położenie na Jedwabnym Szlaku, był portem łączącym Morze Czarne ze Śródziemnym.

W październiku 1919 roku traktat Wersalski zapewnił zwycięskim siłom Aliantów prawo do okupowania fortów, dzięki którym mogli sprawować kontrolę nad cieśniną Dardanelską oraz Bosforem. Brytyjczycy zarzekali się, że nigdy nie mieli zamiaru rozpoczynać okupacji Konstantynopola, jednakże ostatecznie francuskie wojska wkroczyły na teren miasta, torując drogę brytyjskim, francuskim, włoskim oraz greckim statkom, z których do dawnej stolicy Imperium Osmańskiego, wlały się tłumy żołnierzy. W ten sposób rozpoczęła się nowożytna okupacja Konstantynopola, która trwała kolejne cztery lata.

Gdy powołano do życia Ligę Narodów, a na całym świecie rozpoczęła się seria wydarzeń, których skutki odczuwamy jeszcze dziś.

Gdy Rosjanie, Brytyjczycy, Włosi, Francuzi, Grecy oraz Armeńczycy wysunęli roszczenia wobec ziem dawnej Anatolii, jednakże etniczna ludność turecka wszczęła bunt. W maju 1919 roku rozpoczęła się grecka kampania w Zachodniej Anatolii – dowodzone przez Evznonesa wojska dokonały desantu na miasto Smyrna (obecnie Izmir), po czym z tak ustanowionej bazy rozpoczęły agresję na otaczające ziemie. W ten sposób rozpoczęła się wojna grecko-turecka.

Mustafa Kemal Atatürk pełnił w trakcie I wojny światowej funkcję oficera wojskowego, a po zakończeniu konfliktu został głównodowodzącym tureckiego ruchu nacjonalistycznego. To właśnie on poprowadził Turków w tej kilkuletniej bitwie o tożsamość narodową, zakończoną założeniem Republiki Tureckiej w 1923 roku.
Joshua Connor trafia w sam środek wydarzeń, których znaczenia nie potrafi objąć swoim umysłem, próbując odnaleźć się w rzeczywistości pełnej przedziwnych aliansów zmieniających się z dnia na dzień. Udaje mu się jednak znaleźć prawdziwego przyjaciela w osobie majora Hasana. Dwaj mężczyźni zaczynają razem poruszać się po rozdartym wojną kraju, w którym nic nie jest takie, jakim się wydaje, a jedyna niezmienna rzecz to nadzieja towarzysząca Connorowi, że uda mu się odnaleźć synów...
O PROCESIE PRODUKCJI
Choć na terenie Australii rozgrywa się niewiele filmowych wydarzeń, właśnie ten kontynent stał się dla ekipy produkcyjnej drugim domem na czas wymagającego i pełnego różnego rodzaju wyzwań okresu zdjęciowego.
Prace nad filmem rozpoczęto w grudniu 2013 roku w Sydney, pierwsza część okresu zdjęciowego trwała trzy tygodnie. Większość scen powstała w studiu, gdzie zbudowano między innymi plany filmowego hotelu w Stambule. 
Następnie, na przełomie stycznia i lutego 2014 roku, ekipa produkcyjna wyjechała na południe Australii – lokacje na prowincji pozwoliły nakręcić części filmu osadzone właśnie na tym kontynencie, z kolei południowe wybrzeże stało za planem zdjęciowym tureckiego Gallipoli, a kilka dodatkowych, niemalże pustynnych lokacji „udawało” prowincję turecka.
Trzeba pamiętać, że w tych miesiącach w Australii jest sam środek lata, więc warunki pracy były – dość delikatnie to ujmując – wymagające. Reżyser wspominał wielokrotnie, że determinacja ekipy i obsady „Źródła nadziei” zdawała się być niewyczerpana i inspirowała go każdego dnia.
„Doskonale zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że będziemy kręcić w środku upalnego lata”, opowiada producent Keith Rodger, „obszar na południu Australii, na którym filmowaliśmy, stał się tak nieznośnie gorący, że chyba nikt nie spodziewał się, że praca przy Źródle nadziei będzie aż tak wymagająca”.
„Pamiętam, że jednego dnia na planie panowała temperatura 49.5 stopni Celsjusza, a my właśnie mieliśmy kręcić sekwencję napadu na pociąg”, kontynuuje Rodger. „Takie sceny trudno kontrolować nawet w trakcie normalnego dnia zdjęciowego, a co dopiero mówić o pracy w tak ekstremalnych warunkach. Co oczywiste, naszym priorytetem było zapewnienie wszystkim bezpieczeństwa, nie mieliśmy zamiaru ryzykować niczyjego życia”, dodaje producent „Źródła nadziei”. „Z kolei na planie pola bitwy/okopów, który znajdował się w McLaren Vale, trafiliśmy na diametralnie odmienne warunki – opady deszczu były tak ostre i obfite, że musieliśmy przerwać kręcenie, żeby nikogo nie narazić na niebezpieczeństwo”.
Aktor Yilmaz Erdoğan, który w „Źródle nadziei” wciela się w postać majora Hasana, tak wspomina doświadczenia z planu zdjęciowego: „Kręcenie w Australii było z pewnością wymagające i stawiało przed nami wiele wyzwań. W ciągu jednego dnia warunki pogodowe potrafiły nam zapewnić wszystkie cztery pory roku – było duszno i gorąco, wiał porywisty wiatr, pojawiały się także raz na jakiś czas nieprzejednane burze piaskowe”, opowiada aktor. „Pierwszy tydzień był dla wszystkich najtrudniejszy, bo nikt z nas nie spodziewał się, że będzie aż tak trudno. Pogoda atakowała nas nieustannie w najróżniejszy sposób, a wszystko zdawało się funkcjonować w jakichś dziwnych cyklach, na które składały się gorąco, wiatr, burze i deszcz. Na całe szczęście byliśmy do takich zmian pogodowych dobrze przygotowani!”
Producent Andrew Mason dodaje: „Zdjęcia filmowe są z samego założenia twarde. Ludzie uczą się pracować w różnych warunkach. Ale kiedy widzi się członków ekipy słaniających się pod wpływem gorąca, trzeba natychmiast kończyć pracę na planie, niezależnie od kosztów z tym związanych. To samo tyczy się pracy w rzęsistym deszczu – jeśli plan zdjęciowy pola bitwy staje się mokrym, błotnistym i chaotycznym obszarem, na którym nie da się normalnie pracować, nie można narażać swoich pracowników”. „Muszę jednak przyznać, że tak ekstremalne warunki pogodowe miały pewną niespodziewaną zaletę – wszyscy aktorzy i członkowie ekipy byli jeszcze bardziej zdeterminowani, by nie dać się naturze i jak najlepiej wykonać swoją pracę”.
Kluczowi członkowie australijskiej ekipy oraz część obsady wyjechała następnie do Turcji na ostatnie trzy tygodnie zdjęć – kręcono zarówno w znanych i zabytkowych lokacjach Stambułu, jak i miejscach rozsianych po całym wybrzeżu Morza Śródziemnego. Do Australijczyków dołączyła imponująca ekipa złożona z tureckich profesjonalistów, a także kilku dodatkowych członków obsady. Między, zaangażowanymi w kreację „Źródła nadziei”, ludźmi pochodzącymi z różnych kontynentów, z dwóch różnych światów, bardzo szybko nawiązała się mocna więź, która przełożyła się na pracę na planie. Wszyscy pragnęli, by cały proces przebiegł jak najpłynniej i każda scena została nakręcona w optymalnych warunkach.
Bardzo pomocne okazały się również tureckie władze, które chętnie powitały australijską ekipę i pozwalały kręcić zdjęcia w różnych zabytkowych lokacjach, między innymi w pałacu Topkapi, na zaludnionych ulicach dzielnicy Stambułu o nazwie Balat, a także w legendarnym  Meczecie Sułtana Ahmeda, zwanym również Błękitnym Meczetem.
OBSADA I POSTACI
RUSSELL CROWE (Joshua Connor, reżyser)
Jeden z najbardziej uznanych aktorów światowego kina. Po przełomowej roli w „Romper Stomper” Geoffreya Wrighta Crowe bardzo szybko zaczął piąć się po szczeblach międzynarodowej kariery. Australijski aktor stał się znany w branży dzięki swoim intensywnym emocjonalnie rolom, całkowitym oddaniem sztuce aktorskiej oraz różnorodność podejmowanych wyzwań.
Crowe jest laureatem Oscara (za „Gladiatora” Ridleya Scotta), a także Złotego Globu oraz Nagrody BAFTA („Piękny umysł” Rona Howarda), ma również na koncie wiele innych nagród i nominacji, w tym 5 nagród Australijskiego Instytutu Filmowego.
Niedawno mogliśmy go podziwiać w „Noe: Wybranym przez Boga” Darrena Aronofsky'ego, a także „Zimowej opowieści” Akivy Goldsmana. Z kolei już niedługo zobaczymy go u boku Amandy Seyfried, Diane Kruger i Octavii Spencer w „Fathers and Daughters” Gabriele Muccino. Obecnie kręci także „The Nice Guys” Shane'a Blacka, na planie którego spotkał się z Ryanem Goslingiem.
OLGA KURYLENKO (Ayshe)
Olga Kurylenko urodziła się i wychowała na Ukrainie, gdzie studiowała sztukę i języki obce oraz uczyła się gry na pianinie w szkole muzycznej. Przyszła aktorka trenowała także balet.
W wieku 13 lat Olga została wypatrzona w Moskwie przez agenta, który podszedł do niej na stacji metra i zaoferował pracę modelki. Po wielu latach kariery, która przyniosła jej międzynarodową renomę, Kurylenko sama zgłosiła się do agencji aktorskiej, ponieważ pragnęła spróbować swych sił w tym zawodzie. Zadebiutowała na ekranie w 2005 francuskim filmem „L'annulaire” Diane Bertrand, by rok później pojawić się u boku Elijah Wooda w jednej z nowelek „Zakochanego Paryża”. W 2008 roku świat usłyszał o niej za sprawą roli w „007 Quantum of Solace”, w którym partnerowała Danielowi Craigowi jako dziewczyna Jamesa Bonda. Od tego czasu Kurylenko starannie dobiera kolejne projekty, stopniowo zdobywając coraz większe uznanie. Ostatnio mogliśmy ją podziwiać u boku Toma Cruise'a i Morgana Freemana w „Niepamięci” Josepha Kosinsky'ego, a także w thrillerze Rogera Donaldsona „November Man” i w dramacie „A Perfect Day” w reżyserii  Fernando Leóna de Aranoy.
„To piękna opowieść, zakochałam się z miejsca w mojej bohaterce”, opowiada o Źródle nadziei Kurylenko. „Gdy przygotowywałam się do roli, poznałam pewną turecką wdowę, która wyznała mi, że nawet w dzisiejszych czasach kobieta może być zmuszana do wyjścia za brata swego męża. Jej się to przytrafiło i zrobiła dokładnie to samo co Ayshe – sprzeciwiła się. Najważniejsza była dla niej ochrona swej rodziny, swych dzieci. Zrozumiałam wtedy, że to samo tyczy się Ayshe. Connor, traktując Orhana z szacunkiem, zdobywa zaufanie Ayshe”, dodaje aktorka.
„Russell jest wspaniałym reżyserem. Myślę, że bierze się to z tego, że sam jest aktorem”, opowiada o reżyserze „Źródła nadziei” Kurylenko. „Praca z nim była fantastyczna – ja nie tylko słyszałam jego wskazówki, ale także czułam je całą sobą”.
JAI COURTNEY (Podpułkownik Cyril Hughes)
Urodzony w Sydney Jai Courtney, absolwent tamtejszej Western Australian Academy of Performing Arts, w ciągu ostatnich kilku lat stał się jednym z najbardziej pożądanych aktorów młodego pokolenia. Przełomową dla niego rolą okazał się występ u boku Toma Cruise'a w „Jacku Reacherze. Jednym strzałem” Christophera McQuarrie'ego, ale także serial telewizyjny „Spartacus: Krew i piach”. Później pojawił się między innymi w „Szklanej pułapce 5” Johna Moore'a oraz „Niezgodnej” Neila Burgera, w której partnerował innej młodzieżowej gwieździe, Shailene Woodley. Niedługo zobaczymy go w „Niezłomnym” Angeliny Jolie, „Zbuntowanej” Roberta Schwentke (kontynuacji „Niezgodnej”) oraz „Terminator: Genisys” Alana Taylora, piątej części legendarnej serii filmowej.
Jai Courtney opowiada o przygotowaniach do swojej roli: „Cyril Hughes został doświadczony przez I wojnę światową, po czym podjął się ogromnej odpowiedzialności stworzenia tego, co dzisiaj znamy jako Gallipoli. Znajdujące się tam miejsce pamięci poległych stanowi jego życiowe dzieło. Ciekawiło mnie, jakim trzeba być człowiekiem, żeby poświęcić swoje życie takiemu celowi”.
„Przeczytałem o nim wszystko, co zostało kiedykolwiek napisane – znalazłem wiele opisów jego osobowości, ale w gruncie rzeczy Hughes pozostał dość tajemniczą figurą”, dodaje australijski aktor. „Musiałem pracować z tym, co udało mi się wyczytać, a to oznaczało, że w wielu aspektach stworzyłem filmowego podpułkownika Hughesa niemalże od zera”.
Courtney chwali także Russella Crow'a jako aktora i reżysera. „Znałem się z Russellem od jakiegoś czasu, więc gdy usłyszałem, że przygotowuje się do debiutu reżyserskiego, od razu zainteresowałem się tym projektem. Spotkaliśmy się w Sydney i po krótkiej pogawędce stwierdziliśmy, że dobrze będzie nam się razem pracowało. Tak to się wszystko rozpoczęło”.
„Był taki dzień na planie, że musieliśmy ze sobą bardzo blisko współpracować; dopiero wtedy uświadomiłem sobie wagę tego, w czym brałem udział, a także fakt, że gram w scenach z samym Russellem Crowe'em, którego od dawna podziwiałem jako aktora. To było cudowne doświadczenie”, dodaje Courtney. „Russell był w stanie doskonale zagrać daną scenę, a przy okazji ją reżyserować i pracować z każdnym nad jego rolą, dając mnóstwo wskazówek i myśląc cały czas o całościowym wyglądzie sceny”.
„Pierwszym pytaniem, jakie Russell zadał mi na naszym spotkaniu w Sydney, było Czy potrafisz jeździć konno? Odpowiedziałem, że tak, ale on wiedział, że go okłamuję”, przyznaje się australijski aktor. „Chwilę później wyjaśnił mi, że aktorzy zawsze kłamią w dwóch przypadkach – że potrafią jeździć konno i grać na harmonijce. Chodziło mu jednak o to, by przygotować mnie do tego wyzwania”.
YILMAZ ERDOĞAN (Major Hasan)
Urodzony w tureckim Hakkari, Yilmaz Erdoğan to aktor i poeta, który jest w swoim rodzinnym kraju prawdziwą gwiazdą. Ma na koncie między innymi role, w bijącej rekordy popularności, komedii „Telemania”, którą współreżyserował wraz z Ömerem Farukiem Sorakiem, kultowy serial telewizyjny „Bir Demet Tiyatro” oraz „Pewnego razu w Anatolii” Nuri Bilge Ceylana.
Yilmaz wspomina swoje zaangażowanie w projekt Russella Crowe'a: „Jeden z moich studentów w Stambule powiedział mi pewnego razu, że Russell Crowe szuka ze mną kontaktu. Potraktowałem to jako żart i nawet gdy Russell do mnie zadzwonił, ciągle sądziłem, że to jakiś dowcip. Omówiliśmy jednak cały projekt i 3 miesiące później zaoferował mi rolę majora Hasana”.
Erdoğan mocno związał się z opowiadaną w „Źródle nadziei” historią, z jednej strony dlatego, że sam od lat myślał nad realizacją filmu podejmującego wątek Gallipoli z innej perspektywy niż patriotyczna, a z drugiej od dziecka czuł ogromne emocje w stosunku do tego tematu. „Dla obu naszych krajów jest to bardzo ważna sprawa”, opowiada turecki aktor. „Gdy dorastasz w Turcji, już w wieku 7 lat zaczynasz dowiadywać się o tym wydarzeniu, ale w pewnym momencie zdałem sobie sprawę, że ludzie w Australii skupiają się przede wszystkim na swojej traumie i nie są świadomi tego, jak ogromną tragedią Gallipoli było także dla nas. Była to dla mnie wówczas ogromna niespodzianka”.
Erdoğan postanowił, że pokaże przede wszystkim człowieczeństwo majora Hasana. „Pracując nad tą rolą, nieustannie miałem z tyłu głowy świadomość tego, że ten mężczyzna widział, jak 70 tysięcy ludzi oddaje swoje życie za ojczyznę. On za to w pewnej mierze odpowiadał, bo to on wysyłał ich na pewną śmierć, żeby tylko pokonać wroga. To nie jest coś, o czym się łatwo zapomina”, wyjaśnia Yilmaz. „Chciałem pokazać jego człowieczeństwo, obronić przed łatwymi osądami, ponieważ uważam, że każda postać filmowa ma w sobie coś, co jest warte takiej obrony. Być może w prawdziwym życiu nie zawsze jest to takie proste, ale jako aktor uważam to za swój obowiązek”. 
Erdoğan przyznaje, że praca z Russellem Crowe'em była dla niego przyjemnością. „Wydawał się być tak pewny siebie, jakby to nie był jego debiut, lecz dziesiąty film z rzędu. Stanowił dla mnie wzór do naśladowania, ponieważ sam nie zawsze potrafię zachowywać spokój na planie filmowym”, podkreśla turecki aktor. „Russell nigdy nie panikował, zawsze wiedział, co chce osiągnąć, za każdym razem dawał nam odpowiednie wskazówki. Był idealnym wodzem!”
Aktor opowiada również o współpracy z Cemem Yilmazem, który wciela się w filmie w sierżanta Jemala. „To nasz pierwszy wspólny film anglojęzyczny. Znamy się od 1995 roku, a w 2000 nakręciliśmy wspólnie nasz pierwszy film, który ja reżyserowałem. Jestem jego wielkim fanem i cieszę się, że mogę nazywać Cema swym przyjacielem”, mówi Erdoğan. „Moja postać w Źródle nadziei jest dość poważna, on z kolei jest bardzo zabawnym facetem, więc wielokrotnie musiałem prosić go, żeby mnie nie rozśmieszał, bo to nie służy mojej roli”, mówi z uśmiechem turecki aktor.
Erdoğan dodaje jeszcze na koniec: „Warto przy okazji Źródła nadziei pamiętać o dwóch rzeczach. Po pierwsze, to bardzo dobry i kompletny film. Po drugie, jest to produkcja dla nas niezwykle ważna. Wcześniej powstał o tych wydarzeniach jeden tylko film (Gallipoli Petera Weira), którego fabuła kończy się w momencie, gdy bitwa się dopiero rozpoczyna. Źródło nadziei opowiada historię tego, co działo się po wojnie i uważam, że przyniesie to wiele dobrego dla mojego narodu. Tym bardziej, że już niedługo w Turcji będzie obchodzona setna rocznica bitwy o Gallipoli”.
CEM YILMAZ (Sierżant Jemal)
„Nazywam się Cem Yilmaz i jestem tureckim komikiem, choć wcale nie jestem taki zabawny...”
Pomimo tego zapewnienia Cem wystąpił w ponad 4 tysiącach stand-upów, a także w kilku przebojowych filmowych komediach, wliczając w to kultową w Turcji „Telemanię” współreżyserowaną przez jego przyjaciela, Yilmaza Erdoğaan, a także parodię kina science fiction o tytule „G.O.R.A.”, do której sam napisał scenariusz. Dopiero od niedawna próbuje swych sił w rolach dramatycznych, nie zniechęciło to jednak Russella Crowe'a do zatrudnienia go w roli sierżanta Jemala.
Cem tak mówi o swojej postaci: „Gdy podczas prób czytaliśmy scenariusz, zainspirował mnie znajdujący się w nim opis Cema jako pobitego lwa – w scenie, o którą chodzi, ten mężczyzna nie zastanawia się, tylko zaciekle walczy. Gdy kręciliśmy tę trudną sekwencję, wraz z Yilmazem i innym tureckim aktorem czuliśmy się jak na prawdziwej wojnie, wszystko wydawało się tak realistyczne i emocjonalne. Z każdej historii da się stworzyć płaski mit, ale w Źródle nadziei chodzi o pokazanie prawdy o tej wojnie, tej bitwie i ludziach, którzy w niej brali udział”.
„Najpiękniejsze w tym scenariuszu jest to, że nie ma on służyć niczyim celom – to po prostu stricte ludzka opowieść o człowieczeństwie wystawionym na próbę zarówno przez bitwę o Gallipoli, jak i jej następstwa”, dodaje Yilmaz. „W tym filmie nie ma ani czarnych charakterów, ani wyraźnych przegranych. Connor ma mocny kręgosłup moralny i trzyma się własnego kodeksu, ale tureccy żołnierze walczący w imię Imperium Osmańskiego, też bronią swoich zasad, swojego stylu życia – Connor także robi to, co robi, bo wierzy w swój cel”.
„Wojna jest bezsensownym wydarzeniem”, kontynuuje turecki aktor. „Każdy potrafi stanąć w obronie swych wartości czy własnego kraju. Można kochać ziemię ojczystą i wierzyć w poświęcenie, ale walka na wojnie to coś zupełnie innego. W 2015 roku przypada setna rocznica bitwy o Gallipoli. To bardzo smutna historia, nie można o niej nigdy zapomnieć, trzeba edukować pod tym względem młode pokolenia”.
Cem dodaje, że Russell Crowe okazał się wybornym współpracownikiem. „Zaskoczyło mnie to, jak bardzo nie przypominał hollywoodzkiej gwiazdy. To normalny człowiek, który nie próbuje się w żaden sposób wywyższać. Każdy tworzy sobie w głowie jego wizerunek, który przeważnie nie ma wiele wspólnego z rzeczywistością”, wyjaśnia Yilmaz. „Jest bardzo praktyczny i łatwy w kontakcie. Podszedł do tego projektu bardzo poważnie, bo wiedział, że spoczywa na nim wielka reżyserska odpowiedzialność. Pokazał nam wszystkim, co to znaczy być wytrawnym filmowcem”.
Cem podkreśla także swoje zażyłe relacje z Yilmazem Erdoğanem: „Pracowaliśmy już razem przy dwóch ciekawych projektach, uważam go za swojego przyjaciela i myślę, że przy Źródle nadziei wzajemnie się napędzaliśmy”.

MOCNA EKIPA KLUCZEM DO SUKCESU

Jednym z kluczowych, dla powodzenia „Źródła nadziei”, elementów było zebranie odpowiedniej ekipy, która pomogłaby Russellowi Crowe'owi w przełożeniu jego wizji na ekran kinowy. Pierwszym zawodowcem, który dołączył do projektu, był uznany i wielokrotnie nagradzany australijski autor zdjęć filmowych Andrew Lesnie (trylogie „Władca Pierścieni” oraz „Hobbit” Petera Jacksona, „Geneza planety małp” Ruperta Wyatta, „Jestem legendą” Francisa Lawrence'a).
Producent Keith Rodger wyjaśnia: „Andrew Lesnie był naszym pierwszym wyborem, nie braliśmy pod uwagę nikogo innego. Oprócz tego, że jest absolutnie genialnym autorem zdjęć, Andrew to także niesamowity człowiek, którego nie da się nie kochać. Russell pracował już z nim wcześniej, co sprawiło, że dosyć łatwo znaleźliśmy wspólny język, dzięki czemu tworzenie Źródła nadziei stało się nieco łatwiejsze”.
Russell Crowe i producenci przyglądali się pracy wielu uznanych scenografów filmowych, poszukując odpowiedniego współpracownika, Andrew Mason wspomina jednak, że podjęcie ostatecznej decyzji nie było trudne. „Chris Kennedy pokazał w trakcie swojej kariery, że potrafi wnikać w światy wskazane w scenariuszu, a to było bardzo ważne dla naszego filmu. W końcu Źródło nadziei to portret różnych kultur ścierających się ze sobą w różnych czasach i miejscach”.
Russel. Crowe spotkał się zarówno z Andrew Lesnie i Andrew Masonem. „Wydaje mi się, że udało nam się zebrać niezwykłą grupę ludzi, crème de la crème australijskiej branży filmowej, która następnie nakręciła ten niesamowity film” kontynuuje Mason.
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